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Święto wolności. 


| Powstanie z r. 1863 jest przełomowem wydarze- 
| niem w dziejach porozbiorowych Polski. Zamiera 
idea walki zbrcjnej, ożywiająca wszystkie pokole- 
nia od rozbiorów do powstania styczniowego. Wszak 
| zawiodły wszystkie nasze nadzieje, pokładane czy 
| lo w państwach zachodnich, czy też w ruchach spo- 
 łecznych. Nawet Francja, która najwięcej okazy- 
wała sympatji Polsce, walczącej o niepodległość, za- 
w.odziła w chwilach decydujących, nie mówiąc już 
| o Argliji, kierującej się tylko własnym egoistycznym 
interesem.  Spotęgowanie militaryzmu przy końcu 
| XIX wieku jeszcze blamdziej czyniło beznadziejną 
| myśl walki zbrojnej o wolność. 

Coraz to silniej występowały przeciwieństwa 
| między ideałami romantyzmu a codziennem życiem. 
| Coraz łatwiej zaczęto się godzić z rzeczywistym 
| Stanem rzeczy, a ideał niepodległości stawał się tyl- 
ko pięknie brzmiącym frazesem na odświętne uro- 
czystości i obchody patrjotyczne. Rzucone hasło 
| pracy organicznej przynosiło wprawdzie poważne 
| korzyści społeczeństwu, rozbudziło zwłaszcza 
| w Królestwie — życie gospodarcze; przyczyniło się 
do rozwoju przemysłu, opartego o wschodnie rynki 
zbytu, potężmiał jednak, w związku z korzyściami 
gospodarczemi, program ugody, t. zw. trójlojalizm, 
który chciał pogodzić Polaków w każdej dzielnicy 
z Dajistwami zaborczemi. Praca codziennego życia, 
korzyści gospodarcze, czy. drobne polityczne pochła- 
niały BZENATNA KĘ ków RARAS 


na nowo Tiia i stawali się coraz mo Anat Przy” 
wódcą, a zarazem duszą owego ruchu stał się J. Pił- 
sudski, pragnący wytworzyć własną siłę narodową 
w przewidywaniu wybuchu wielkiej wojny europei- 
Skiej, czy nawet światowej. Za jego sprawą poczęły 
się tworzyć różne ugrupowania i organizacje strze- 
eckie. 

Przewidywania; bliskiej wojny sprawdziły się, a 
J. Piłsudski mógł wyprowadzić wprawdzie nieliczne, 
ale za to najbardziej ideowe zastępy młodzieży. Na 
Szale wypadków. wojennych został rzucony „czyn“ 
zbrojny. Dnia 6 sierpnia rozpoczyna J. Piłsudski na 
własrą rękę wojnę o Polskę; rozpoczyna. ją wbrew 
olbrzymiej większości narodu. — Limanowa, Łow- 
czów. ek, Mołotków, Rokitna, krwawo znaczone śla- 
dy chwały, męstwa i poświęcenia bohaterskiego Le- 
£jonów, a następnie Szczypiorna, Benjaminów, Łom- 
żą, Magdeburg poprzedziły odzyskanie niepodległo- 
ści. J. Piłsudski dla sprawy polskiej „zabierał sy- 
nów matkom, mężów: żonom, ojców dzieciom i rzu- 
cał ich w bój krwawy, w którym znajdowali często- 
kroć śmierć lub kalectwo“. Pod ciężarem odpowie- 
dzialności „Piłsudski się nie załamał i nie upadł, od- 
bowiedziąlności wziętej na siebie podołał, tysiące 
trudności i przeszkód, stawianych mu przez wrogów 
i własne społeczeństwo, przezwyciężył, stworzył 
<iłę zbrojną, która w jego ręku stała się dźwignią 
do. "poruszenia z martwego punktu sprawy polskiej 
i zapewnienia jej triumfu“. 

Wielka wojna Światowa miała się ku końcowi. 
Żołnierz koalicyjny, wzmocniony znacznemi posiłka- 
mi amerykańskiemi, począł wżerać się w twierdzę 
niemiecką, zbudowaną z betonu i żełaza, najeżoną 
tysiącami armat, bronioną miljonami Niemców. 

Na południu Austrja latem 1918 r. poniosła ciężką 
klęskę od oręża. włoskiego i przyjęła wi listopadzie 
i zawieszenie broni. W tym samym czasie runął front 
*'eniiecki, a wódz francuski Foch podyktował Niem- 
ciężkie warunki zawieszenia broni. 
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częły wyrastać magnackie fortuny spekulantów 
i giełdziarzy, potworny karzeł, wylęgły z bagien ro- 
dzimych, w równym stopniu podły, co głupi lokaj, 
kłamstwa szerzył dookoła, znieprawienie moralne“. 
I znowu po długiem, pełnem bólu i męki, zmaganiu 
się duchowem, powziął decyzję ratowania państwa 
przed upadkiem, a narodu przed upodłeniem. „I staję 
do wałki — mówił Piłsudski — tak jak i poprzednio, 
z głównem złem państwa — panowaniem rozwy- 
drzonych partyj i stronnictw nad Polską, zapomina- 
niem o imponderabiljach, a pamiętaniem tylko o gro- 
szu i korzyści“. 

Półtoraroczne rządy Marszałka okazały, się pod ~ 
każdym względem zbawienne dla Połski. Wzmocnio- 
ną zostałą naczelna władza, „partyjnictwo przestało 
być groźne. Marszałek podniósł autorytet władzy. 
Naprawił stan skarbu. Zmniejszył grożące państwu 
niebezpieczeństwo popadnięcia w anarchję lub bol- 
szewizm. Zwiększył moc i potęgę państwa“. 

Dzień Święta Wolności budzi w nas przeto nie- 
tylko radość z powodu odzyskanej niepodłegłości 
państwowej, ałe zarazem wywołuje w naszych ser- 
cach głębokie uczucie wdzięczności, miłości i uwiel- 
bienia dla naszego Wodza, genialnego męża stanu 
i wielkiego patrjoty, który życie całe poświęcił dla 
odzyskania, a następnie dla ugruntowania naszego 
bytu państwowego, oraz przejmuje nas głęboką 
wiarą, że wszelkie Jego poczynania i wysiłki mają 
na celu dobro, wielkość i potęgę naszej Ojczyzny. 


10 listopada powrócił Piłsudski z Magdeburga. 
Na drugi dzień, 11 listopada, iudność Warszawy, i ca- 
łej okupacji niemieckiej, z pomocą zaczątków: woj- 
ska polskiego, rozbroiła 90 tvsięcy Niemców, Pełna 
władza państwowa dostała się w ręce polskie; Rada 
Regencyjna przelała ją na Józeia Piłsudskiego, jako 
na tymczasowego Naczelnika państwa, a sama roz- 
wiązałą się. W tem sposób objął dyktaturę Józef 
Piłsudski. 

Ofiarna krew, wylana w obronie niepodłegłośści 
przez tyle pokoleń, nie poszła na marne. Z chaosu 
wszęchświatowej wojny wyłoniła się Połska-Ojczy- 
zna w purpurze goreiących od pożarów niebios na 
wschodzie i zachodzie, południu i północy, 

Przyszedł następnie dla wskrzeszonej Polski 
rok 1920, rok wałki z Rosją bolszewicką. Naród 
w znaczniej części zwątpił w możność obrony. Uja- 
wriły się zabójcze dążności separatystyczne, dawna 
niezgoda i warchołstwo, Piłsudski i wtedy nie ugiął 
się pod ciężarem przeróżnych przeszkód: i trudności, 
ale poprowadził naród w zwycięski bój, którym 
ugruntował niezawisłość państwa. 

W pierwszych latach niepodległośści ujawniły się 
gorszące praktyki polityczne i zgubne metody, rzą- 
dzenia, które naród prowadziły do spodlenia, a pań- 
stwo do upadku. „Zaczęła się panoszyć prywata, od- 
żyły dawne narowy i przywary, duch anarchii 
i wichrzycielstwa opanował umysły; w biednej Rze- 
czypospolitej, walczącej o swój byt i granice, za- 
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Witos a Bojko. 


ludu, trzykrotny premier, — który, doszedłszy na 
wzburzonych i rozhukanych falach powojennej anar- 
chji do największych godności w Państwie, ną któ- 
rych ta wyżynach dostał silnego zawrotu głowy, 
obecnie, gdy fale się uśmierzyły, z zawrotną szyb 
kością spada, tracąc coraz bardziej oparcie + grunt 
pod nogami. 

A jednak był czas, że Wincenty Witos mógł uzy- 
skać piękną kartę w historji odrodzonej Polski, gdy- 
by jedynie trzymał się w ramach dla niego właści- 
wych. 

Był czas, gdy wierzono, że Wincenty Witos to 
dobry duch i dobry; opiekun szerokich mas ludu 
polskiego, będącego przecież fundamentem Rzeczy- 

pospolitej. Niestety, okazało się, że tem lud pólski 

miał być jedynie elementem do zaspokojenia; osobi- 
stych ambicyj i celów tego wszechwładnego try- 
buna ludowego. 

Cechawała go niepohamowana ambicją! osobista 
i żądza władzy, nie licząca się z nikim i z niczem, 
a już najmniej z istniejącemi stosunkami i potrze- 
bami państwowemi i z własną możliwością wypeł- 
nienia: przyjętych na: siebie obowiązków. Lekcewa- 
żył on ludzi prawdziwie wartościowych, o prawych 
i silnych charakterach, a otaczał się ludźmi, którzy 


Od dni majowych roku zeszłego idzie przez Pol- 
kę jakby huragan, przeczyszczający stęchłą i zgniłą 
atmosferę kilku lat rządów oligarchii sejmowej. Jak 
w puszczy leśnej, przęz którą przeszłą nahalna bu- 
rzą, widać ślady jej niszczycielskięgo przejścią 
w zwaliskach połamanych, wyrwanych i poskręca- 
nych drzęw, tak huragan pomajowy połamał, por 
skręcał i powalił całe dotychczas oligarchiczne 
stronnictwa sejmowe, a tem samem podkopał i pod- 
ważył główne ich filary, które też co jakiś czas ze 
zgrzytem się wałą i padają. 

I jak w czasie burzy naporowi i sile wichru może 
się oprzeć jedynie to, co naprawdę silne i zdrowe, 
a wszystko, co nadpsute i nadgniłę, ulega i pada, 
tak huragan pomajowy wypłenił tawszystko, co było 
wi społeczeństwie niezdrowe, coa powodowała fer- 
ment rozkładu i psucia w państwie. 

I'oto jesteśmy Świadkami, jak znowu wali się 
jeden z największych filarów, dotychczasowej oli- 
garchji, jak załamuje się coraz ta bardziej ten, który 
dotychczas uważał się za pana Polski, dla którega 
ta Polska zaczynała być za małą, gdyż już niewiele 
ze siebie dać mu mogła. 

I oto widzimy, jak z prawdziwym zgrzytem i 
chrzęstem wali się ów wszechwładny ongiś trybun 
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pochłebstwem i służałstwem starali się o jego ła- 
ski i względy, dła celów jedynie osobistych i dła 
osobistych korzyści i kariery. Ci doradcy prowa- 
dzili go na złą drogę, a postępowaniem demoralizo- 
wali wieś polską, wśród której działali. I stało się, 
co się stać musiało przy uzdrowieniu stosunków 
w państwie: upadek Witosa. 

Nie ułega wątpliwości, że chłop polski, to jeden 
z najsilniejszych fundamentów Rzeczypospolitej. 
Jednak lata niewoli, brak zainteresowania się chło- 
pem przez dziesiątki lat ze strony inteligencji, brak 
oświaty i kultury na wsi sprawiły, że chłop polski 
w chwili powstania państwa polskiego nie był oby- 
wiatelem pełnowartościowym. Zamiast chłopa po” 
woli i należycie uświadamiać i wszczepiać mu tę 
niezbitą prawdę, że obywatel państwia ma nietylko 
prawa, ale także i obowiązki wobec państwa, — za- 
miast moralnie i umysłowo go podnieść, starać się 
o jego podniesienie gospodarcze przez usprawnienie 
warstatów rolnych i racjonalną gospodarkę, — chło- 
pa tego rozałgitowano, wmawiając w niego, że Pol- 
Ska do niego tylko należy, że on tylko ma prawa do 
rządzenia nią, z wykluczeniem wszystkich innych 
warstw społecznych. Dlatego ta uwodzono go lata 
całe mirażem przeprowadzenia reformy rolnej. 

l tu leży największa tragedja chłopa polskiego, 
który uległ temu złudzeniu w zaufaniu do swego 
wszechwładnego trybuna i za jego rządów pomaidł 
w największą nędzę, a ziemi tyłe razy mu obiecy- 
wanej wcale nie dostał. Z 

A był czas w latach 1920, 1921, 1922, a nawet 
jeszcze 1923, że Witos, tako premier, mógł był prze- 
prowadzić reformę rolną i dać chłopu polskiemu 
upragnioną ziemię. Właściciele majątków, wówczas 
zupełnie zdezorientowani i przygłuszeni ówczesnym 
radykalnym kursem, chętnie oddawali ziemię na par- 
celację po cenach bardzo niskich, za bezwartościo- 
we marki. A chłop miał wówczas pełne skrzynie 
marek, za które łatwo mógł grunt kupić i zagospo- 
darować się. Niestety, dla demagogji rzucono wów- 
czas hasło przymusowego wywłaszczenia i do dziś 
dnia nie wywłaszczono ani jednego majątku, gdyż 
dokonane. wywłaszczenia sądy umieważniły. 

W praktyce obiecana chłopom reforma rolna tak 
wyglądała: kilku posłów rozparcelowało parę ma- 
jątków, ogół chłopski ziemi wcale nie dostał. 

Według ustawy z roku 1920 reforma rolna nie 
była, wogóle do przeprowadzenia; z całą stamowiczo- 
ścią twierdzić można, że ustawę tę układali ludzie, 
którzy albo wogóle nie chcieli przeprowadzenia re- 
formy rolnej, a ustawą tą łud wiejski tumanili, — 
albo o przeprowadzeniu reformy mie mieli najmniej- 
szego pojęcia. Ponieważ było to dzieło jednego z fi- 
larów Piasta, Dra Kiernika, trzykrotnego ministra 
w każdym gabinecie Witosa, — przyjąć się musi, 
że było tu więcej złej woli, obliczonej na głupotę 
ludzką, jak chęci przeprowadzenia reformy rolnej. 

Dziś przeprowadzenie tak pojętej reformy rolnej, 
jak ją wprowadzić miała ustawa z roku 1920, jest 
nie do pomyślenia. 

W? tej jednej dziedzinie Witos, mając trzykrotnie 
władzę w ręce, mógł dużo zrobić, a nie zrobił nic. 
W innych dziedzinach życia państwowego nic zro- 
bić nie mógł, nie mając po temu koniecznych danych. 

Gdzież zatem jest ta wielka twórcza działalność 
tego człowieka, gdzie te jego wielkie zasługi wiobec 
państwa? 

-Trzykrotne jego rządy w Polsce były zawsze 
okresem jakiejś tragedji państwowej, jakiejś ka- 
tastrofy, która groziła państwu silnem wstrząśnie- 
miem. Aż wreszcie doprowadziła do zamachu stanu, 
gdy Witos, ufny w swą siłę i moc, dobrowolnie 
ustąpić nie chciał i mimo próśb i zaklinań ludzi uczci- 
wych w swym klubie, doprowadził do rozlewu krwi. 

Polityką Witosa kierował ten prawdziwie chłop= 
ski spryt, który na każdym kroku każe mu szukać 
jakiejś korzyści, bez prawdziwej wielkiej idei pań- 
stwowotwórczej, co było powodem zdemoralizowa- 
nia ludzi i stronnictw. Za jego to czasów powaga 
i poszanowanie władz i urzędów. spadła do zera, 
gdyż urzędnik, szczególnie administracyjny, rzadko 
kiedy mógł zrobić to, co mu nakazywała ustawa; 
robił to, co mu nakazywała jego przynależność do 
partji i stronnictwia, co nieraz wprost wymuszali po- 
słowie, do stronnictwa nałeżący. 

Niestety — ale dla siebie — Witos natknął się na 
silniejszego od siebie duchem, ideą, patrjotyzmem 
i wiarą w społeczeństwie i wobec tego paść musiał 
na całej linji. 

- Oto obecnie jeden z najstarszych pionierów ruchu 
ludowego, długoletni i pełen zasług poseł ludowy 
i założyciel stronnictwa Piasta, długoletni współpra- 
cownik Witosa, człowiek o charakterze bez skazy, 
człowiek idei prawdziwej, opuścił jego szeregi, pod- 
nosząc w motywach swego postąpienia silne zarzuty 
tak przeciw prezesowi, jak i całemu strommnictwu. 
Nie chcąc dalej pracować w tej atmosferze, zdobył 
się na wysiłek, aby stanąć samodzielnie do pracy 
nad ludem i wykorzenić to, co w dotychczasowej 
pracy nad ludem było złe i niezdrowe. 

Życzyć należy dła dobra państwa i ludu polskie- 


SŁOWO TARNOWSKIE 

go, aby ten odruch sędziwego senatora. Bojki*zna- 
lazł jak najżywszy oddźwięk w szerokich 1nasach 
ludowych i aby lud polski poszedł tam, gdzie jest 
prawdziwa ideą; państwowa, a nie dał się dalej wieść 
na pasku ślepej demagogii i kastowego interesu dla 
egoistycznych interesów fałszywych przywódców. 

Jak to było do przewidzeniia, na manifest Bojki 
cdpowiedział Witos publicznem ` oświadczeniem, 
starając się usprawiedliwić ze swego dotychczaso- 
wego postępowania. Główna treść jego oświadcze- 
nia krystalizuje się w tem, że Bojko zdradził „Pia- 
sta“, występując z niego i rozbijając stronnictwo, 
zal którego dotychczasową politykę i działalność jest 
także współodpowiedzialny, jako członek, i to wy- 
bitny stronnictwa, wobec czego nie może robić za- 
rzutów ani stronnictwu, ani jego prezesowi — Wi- 
tosawii. 

Czy zarzuty, czynione senatorowi Bojce, są słu- 
szne i uzasadnione? ; 

Senator Bojko stwierdza w swym manifeście, że 
kiłkakrotnie w różny sposób starał się wpływać na 
zmianę kursu polityki Witosa i jego klubu, że prosił, 
błagał, perswadował, zaklinał, a wszystko bez skut- 
ku, że nietylko nie zńalazł oddźwięku dla swych 
przestróg i perswazyj, ale spotkał się z sarkazmem 
i zupełnem lekceważeniem swych uwag i przestróg: 
mimo to pracowiał jednak dalej nad możliwością 
zmiany nastroju w klubie i u jego przywódcy. Do- 
piero, gdy doszedł do przekonania, że wszełka na- 
dzieja na możliwość napnawy stosunków w. stron- 
nictwie znikła, gdy nie znalazł dla siebie posłuchu 
u większości, a, będąc w mniejszości, nie mógł mieć 
decydującego wpływu na bieg wypadków i polityki 
klubowej — wobec przeważnego wpływu przywód- 
cy stronnictwa Witosa, — aczkolwiek z ciężkiem 
sencem, nie dla prywaty, lecz dła dobra państwa 
i ludu wiejskiego zdecydował się wziąć rozbrat ze 
stronnictwem i wystąpił. 

Biorąc pod uwagę opinię, jaką senator Bojko cie- 
szył się w szerokich sierach społeczeństwa przez 
kilkadziesiąt lat swej pracy poselskiej i społecznej, 
jako człowiek zasad niezłomnych, jako charakter 
czysty, bez skazy, nie idący na lep prywaty, lecz 


Zamieszczając poniżej odezwę T. S. L., polecamy 


Dzień oświaty pozaszkolnej. 
Odezwa T. S. L. 
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Rocznica zgonu Henryka Sienkiewicza została 
wybrana na „Dzień Oświaty Pozaszkolnej". 

W dniu tym zwracają się wszystkie towarzystwa 
oświatowe Rzeczypospolitej do społeczeństwia z pro- 
Śbą o poparcie swych celów przez wpisywanie się 
na członków, udział w pracy oświatowej i ofiary 
pieniężne. 

W roku bieżącym miejscowe Koło.T. S. L. uru- 
chomiło od dnia 3 b. m. siedem kursów dokształca- 
jących dla żołnierzy. 

O wielkiem znaczeniu tej akcji na całym obsza- 
rze Rzeczypospolitej świadczy dobitnie fakt, że Mi- 
nisterstwo Poczt i Telegrafów, chcąc przyjść z ma- 
terjalną pomocą Zjednoczeniu Polskich Towarzystw 


Lepiej było. milczeć, niż tak uŚwięcić Dzień wolności. 


„Naszemu Głosowi” na przyszłość ku uwadze i pamięci. 


Tarnowski „Nasz Głos“ z dnia 6 listopada b. r. 
zamieścił artykuł wstępny p. t. Dzień Wolności, 
w którym daje wskazówki, jak tę uroczystość świę- 
cić nałeży. 

Znamiennym i wielce charakterystycznym jest 
objawem, że autor, rzuciwszy w drugiej części arty- 
kulu kilką utartych frazesów-komunatów na cześć 
pracy i miłości, nie wspomina ani jednem słowem o 
wyzwoleńczym trudzie i czynie Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Co więcej, stara się w: sposób chytry. i perfidny 
znaczenie Marszałka Piłsudskiieog obniżyć i zlekce- 
ważyć, tłumacząc we wstępie, że „Polska obchodzić 
powinna jako dzień wolności... (motywy) ...dzień 
31 października”. 

„Nasz Głos“ każe się domyślać, że to jego zdanie 
podziela ogół społeczeństwia polskiego, a tyłko 
„rząd obecny, idąc we wszystkiem w myśl swych 
planów, naznaczył dzień 11 listopada, dzień powrotu 
Marszałka Piłsudskiego do kraju, jaka dzień wolno- 
ści“. —- Intencja „Naszego Głosu”, organu tutejszych 
sfer klerykalnych jest chyba dostatecznie przejrzy- 
sta i jasna. 

Pogląd ten jest ważny i z innego jeszcze wzglę- 
du. Wieść niesie, że da Komitetu, organizującego tę 


dzaje znaczków pocztowych z 5-groszową dopłatą 


za głosem idei i sumienia, należy przyjąć, że to, c0 


Bojko napisał i powiedział, jest prawdą, a tem sa-| 


mem za politykę i działalność Witosa i klubu nic) 
może spadać odpowiedzialność ma Bojkę, ani też nie) 


może być mowy o zdradzie sztandaru ludowego, | 


skora Bojko pracować chce dalej jako polityk fudo- 
wy nad uświadomieniem i podniesieniem ludu wiej- 
skiego, prowadząc do współpracy wszystkich ludzi | 
uczciwych i prawych na platformie poczynań obec- | 


nego rządu, zyskującego swą dotychczasową dzia” | 


łalmoŚścią coraz szersze uznanie w społeczeństwie. 
Nie chce jedynie sen. Bojko swojem nazwiskiem | 
i autorytetem sankcjonować nadał polityki i działał- 
ności ,ua którą faktycznie się nie godził i nie godzi) 
i której jest przeciwnikiem. 
Nie jest zdradą zajęcie zdecydowłianego stanowi- 


ska dla zwałczania zła, jeśli wszełkie usiłowania na-|- 


prawienia tego zła w inny sposób spełzły: na niczem. 
Zresztą niedaleki kongres ludowy, zapowiedziany | 
przez senatora Bojkę do Krakowa, przyniesie roz- 
strzygnięcie tej kwestji, za rządem, czy przeciw 
rządowi, a tem samem z Bojką przeciw Witosowi, 
czy z Witosem przeciw Bojce. Weka. 


Bielizna Twa cała 
Białością i trwałością będzie olśniewała, 
Gdy będziesz mydłem „ORZEŁ! prała. 
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„ORZEŁ” g 


- 


ją gorąco uwadze naszych Czytelników. Red. 


Oświatowych, wydało własnym nakładem dwa ro- 


„Na Oświatę*, 


W Tarnowie odbędzie się na dochód T. S. L. . 


zbiórka uliczna 'dnia 13 b. m. 


Wpisy na członków. przyjmuje codziennie Miejska | 


Biblioteka im. J. Słowackiego, pl. Kazimierza 1. 1. 


Znaczki pocztowie z dopłatą na oświatę sprzedają | 


wszystkie urzędy: pocztowe. 

Zarząd Koła T. S. L. zwraca się do miejscowego 
społeczeństwa z prośbą © poparcie akcji „Dnia 
Oświaty Pozaszkolnej“. 


Zarząd Koła T. S. L. w Tarnowie. | 


uroczystość, weszli liczni przedstawiciele tych wła- | 
Śnie sfer, których pogłądy wyraża „Nasz Głos", — | 
Szczerych zwolenników! i wielbicieli Marszałka Pił- | 
sudskiego ogarnia obawa, by w Dniu Wolności nie 

starano się na tutejszym gruncie zasunąć w: cień | 
Wielkiej Postaci, od której na całą Polskę jasny pada | 


błask. 
* Święto Wolności bowiem, 11 listopada uroczy- 


ście obchodzone, jest dniem chwały Polski, ale jest | 


również chwały Piłsudskiego dniem! 

Kto się z tym poglądem nie godzi, niech lepiej 
milczy i odsunie się raczej od uroczystości, niż gdy- 
by. jej podniosły nastrój miał obniżyć, 

Mamy nadzieję jednak, że nie dopuszczą do tego 


decydujące czynniki, ale owszem sprawią, że w Dniu | 
na | 


tym postać Marszałka Piłsudskiego wystąpi 
pierwszy, plan! 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„słowo Tarnowskie” 


Przegląd prasowy. 


Dwa znamienne głosy o dyktaturze. 


Poseł Thugutt znów wystąpił na szerszą wido- 
wię z „rewelacjami* przeciwko obecnemu rządo- 


Ę' ʻi, którego 
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„nieustające swary z izbami ustawodawcze- 
mi obniżają powagę obu najwyższych insty- 
tucyj państwa: sejmu i rządu. Jego metody 
walki drą w strzępy: konstytucję, co zresztą 
jest jedynym sposobem przypommienia, że nie 
została ona jeszcze zniesiona. Podważa po- 
szanowanie prawa, jak gdyby nie pamiętając, 
że państwo jest przedewszystkiem instytucją 
prawną i że celowość, która ma utrwalać siłę 
i znaczemie rządu, nie może w niem domino- 
wać nad legałizniem. 

Przechodząc do zagadnień bardziej kon- 
kretnych i zarzutów bardziej umiejscowio- 
nych, rząd niszczy parłamentaryzm, nie da- 
jąc wzamian za to żadnej koncepcji prócz 
rządów osobistych. 

Jeżeli spadnie na Polskę kryzys, jaki spada 
od czasu do czasu na każde w świecie pań- 
stwo, nie pomoże jej geniusz tego czy innego 
wodza. Genjusz na pustyni jest bardzo sła- 
bym człowiekiem. My zaś stanowczo zbyt 
wiele marzymy o bohaterstwie, zbyt miało 
zaś pamiętamy o zdrowym rozsądku“. 

A więc obrona typowej polskiej sejmokracji, 
względnie ciała ustawodawczego, o którem nieco 
poniżej tenże sam p. Thugutt powiada: 

„Seim chory był na uwiąd myśli, mógł go 
zapłodnić głęboko przemyślaną inicjatywą 
ustawodawczą. Marazm, który nękał sejm 

f ~ w ostatnich miesiącach okresu przedmajo- 
wego, można było przełamać, zachęcając go 
do współczesnej pracy. 

Demokracja woli drogi może dłuższe 
t i mniej efektowne, ale mające większe widoki 

trwałości“. 

Sejm przeto w myśl życzeń p. Thugutta miałby 
być nadał miejscem długotrwałego samouctwa po- 
litycznego i eksperymentów szkodliwych dła pań- 
stwa, pożytecznych jedynie dla „demokracji“, 
= Lcd * * 

Na łamach „Kuriera Porannego“ poseł Polakie- 
wicz w sposók chronologiczny. przedstawił. działal- 
ność polityczną i wojskową Marszałka Piłsudskiego 


i niezbicie udowodnił, iż „tendencje dyktatorskie“ 


icc! 2 77 7% 


nigdy i migdzie nie objawiały się, względnie jego 
wystąpienia miały zupełnie różny od „dyktatorskie- 
go* charakter. 

„Cała głębia i nieuczciwość roboty mia- 
łych, wewnętrzmie słabych ludzi, oskarżają- 
cych Piłsudskiego o dyktaturę, uwydatnia 
okres jego dobrowolnego usunięcia się do Su- 
lejówka. Czy Piłsudski wtedy, pozbawiony 
cienia formalnej władzy, był dyktatorem, któ- 
ry treść swego autorytetu opierał na bagne- 
tach? Czy zwracalnie się we wszystkich waż- 
niejszych chwilach wszystkich opowiedzial- 
nych ludzi w Polsce do samotnika sulejow- 
"skiego nie zadaje jawny kłam takim twier- 
dzeniom? W tym właśnie okresie w całej 
swej sile i blasku jaśniała przewiaga Komen- 
danta. On nadal dzierżył rząd dusz, nie ma- 
jąc do tego dekoracyj formalnych. Patrzał 
 nasłuchiwał. 

Nie wytrzymało jednak państwo i społe- 
czeństwo polskie zbyt długiej próby i ekspe- 
rymentów, dokonywanych na nim w okresie 
od 1923 do 1926 r. Zatrata interesu państwa 
przez oligarchię menerów partyjnych, zrobie- 
nie przez nich świstka z Konstytucji, a nie- 
godnego manekina z ówczesnego prezydenta, 
podporządkowanie spraw moralnych i mate- 


ti rjalnych państwa i wojska egoistycznym in- 


teresom skorumpowanych jednostek czy par- 
tyj — pchało Polskę nad skraj przepaści. 
Nastąpiła demonstracja wojskowa, która 
pociągnęła w konsekwencji głębsze zmiany. 
T znów J. Piłsudski oświadczył, że nie sięgał 
po władzę, ami dla siebie, ani dła swoich. Zde- 
cydował się ograniczyć swą pracę do woj- 
ska, ofiarowanej mu przez Seim godności pre- 
zydenta nie przyjął. Co to się wtedy działo? 
Zaczęto krzyczeć z prawej i łewej strony: 
Piłsudski usuwa się od odpowiedziaflności, 
rządzi z ukrycia, dlaczego nie zostanie pre- 
mijerem! To kryptodyktatura! Wkońcu utwo- 
rzył rząd, stanął na jego czele, zatrzymał 
tekę ministra, spraw! wojskowych i funkcję 
generalnego inspektora sił zbrojnych, wziął 


> pełnię odpowiedzialmości, a co ważniejsza, 


wyprowadził państwo pod względem gospo” 
darczym i pacyfikacji wewnętrznej z równi 
pochyłej, a autorytet Polski na terenie mię- 
` dzynarodowym wzmógł, jak nigdy: dotąd. 


"wiabi: Przyjemniaczek! 


SŁOWO TARNOWSKIE 


Jakąż więc gadkę wymyślić nową, zakry- 
wialjącą mierność i słabość własną, a gnębią- 
cą przeciwnika? W dajiwnej szlacheckiej Pol- 
sce najciemniejsi pyskacze każdego króla, 
który chciał Ściągnąć podatki, oskarżali za- 
raz o „absolutum dominium“, o naruszenie 
wolności. W Rzeczypospolitej oskarża się o 
dyktaturę Piłsudskiego, który całem życiem 
był jej zaprzeczeniem. 

Jest to wierutny fałsz i kłamstwo; należy 
tę robotę przygwoździć. Ci panowie, którzy 
to robią „oskarżają w ten sposób nietylko Pił- 
sudskiego, ałe również siebie i całe społe- 
czeństwa. Z jednej strony jest bowiem dyk- 
tator, ale z drugiej są ci, którym on dyktu- 
je — jest naród. 

Kult dla bohaterów i kult przewagi moral- 
nej stanowi o wielkości narodu! Niech każdy 
Polak wzbudzi w sobie choć część tej prze- 
wagi moralnej, co ma Piłsudski, a to będzie 
stanowiło kres demagogicznym szemraniom 
o „absolutum dominium“. 


Migawka.. 


Tytuł? — „Pieśń przerwana, czyli Zwłerciadło“... 

Tak się niefrasobliwie, jak dziecko, bawiłem temi 
migawkami, „pour passer le temps“, czyli, po polsku 
mówięcy, aby „prędzej ułeciał czas, który mi 
cięży“. 

I czytelnicy nasi byli na moje migawki dość, nie 
mogę się skarżyć, łaskawi. 

Jak promień słoneczny poruszyły one (migawki) 
kilka zatęchłych bagienek naj gruncie tarnowskim. 

Niestety tydzień temu musiałem, jak pisałem, za- 
chować w: mrokach teki redakcyjnej jedną bardzo 
rozkoszną Migawkę. Wszystko przez dobre moje, 
litościwe serce. Ulitowałem się nad tym autorem li- 
stu „O zbiórkach“ i, nie mając żadnych pretensyj 
literackich, odstąpiłem mu-swój cichy kącik 'w ty- 
godniku. 

I dziś — niestety! — nie ujrzą również Łaskawi 
Czytelnicy moi tej Migawki, która się już strasznie 
starzeje, Trudno, znowu serce! Muszę przyjść z po- 
mocą jednemu koledze —=po piórze. Pięknie sie 


— 


„Biedaczek, brakło mu formy gotowej, 

Nigdy się w myśłów dzwon nie rozkołysał, 

Idei żadnej w nim nie było nowej“... 

Tymczasem zrobili go „łfteratem* w jednem tu- 
tejszem, arcywesołem pisemku. 

l machnęło biedactwo! (nie pisemko, ałe Przy- 
jemniiaczek!) konceptem... atakując komicznie coś 
z pół tuzina profesorów. Jednemu zarzuca, że w pią- 
tek zjadł ,„Śledzika*, — drugiemu, że chce być po- 
słem, — trzeciemu, że .trzy razy siadał do egza- 
minu i trzy razy go ulali“. Przyjemniaczku Cacany! 
Jesteś w błędzie! To nie tak było, a znacznie gorzej. 

Pierwszy prefesor zjadł wtedy nie „śledzika“ ma- 
rynowanego*, ale węgorza i jest bardzo ciężko cho- 
ry... — Drugi chce zostać nie posłem, ale ministrem 
oświaty, z wiarą, że Tarnów ucywilizuje... — A ten 
trzeci to osioł kwadratowy, większy, niż to napi- 
sałeś, Kochanie. On zupełnie nie chciał ani razu sia- 
dać Ido tego egzaminu, choć go dwaj profesorzy 
uniwers. (Chrz. i P.) kilkakrotnie bardzo gorąco do 
tego namawiali, zapewniając solennie, że egzamin 
będzie tylko prostą formalnością. A jakie mu per- 
spektywny: przedstawiiali. Ho, ho! 

Nie chciał jednak' (fujara z Mościsk!) zdawać. 
Taki się już urodził, Nawet obcowanie z Przyjem- 
niaczkiem tym czy awym już go nie zmieni! Stra- 
cony! l 

Ale nie o to chodzi! — Chciałem pomóc Przyjem- 
niaczkowi w. innej sprawiie. 

Biedaczysko (!) cieszy się kilkoma drobiazgami, 
które, jak powiada, „uchwycił na pięcie“ profeso- 
rów. Wspomina przytem o Słowackim, ałe się za- 
cina i jąka, nie mogąc sobie ani rusz! przypomnieć, 
skąd ten cytat wziął dla okrasy. 

Muszę mu pomóc, tak po koleżeńsku, aby się za- 
równo on (Przyjemniaczek!), jakoteż i jego przyja- 
ciełe-współpracowmicy przeglądnęli jak w krynicz- 
nej wodzie w krysztalnej strofie Słowackiego. Cytat 
bowiem: „uchwyci na pięcie" — wziął (Biedaczek !) 
z „Beniowskiego“ (Pieśń I, wiersz 217—224): 

Kollego, 
Byłżeś w Arkadji tej, gdzie jezuici 
Są barankami? — pasą się — i strzegą 
Psów; i tem żyją, co ząb ich uchwyci 
Na pięcie... Kraina niczego! 
Pełna wężowych ślin, pajęczych nici, 
I krwi zepsutej. — Niebieska kraina! 
Co za pieniądze Bab — truć nas zaczyna“. 


A jeżeli to nie wystarczy, połecam łaskawej uwa- 
dze część innej oktawy „Beniowskiego“ (Pieśń Í, 
w. 241—248): i 

„Fam są legjony, zjadłiwe robactwa! 


I krwią handlują i duszą biedactwa, 
I sami tyłko a swem kłamstwie wiedzą, 
I swym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Człeka, co nie jest wężem — lub padalcem*, 
W ostatnich dwóch podkreślonych wersetach 
znajdzie P. T. (bo nie wiem jaki tytuł?) „Przyjem- 
niaczek* i wszyscy ludzie dobrej woli rozwiązanie 
zagadki („Między gimnazjalistami"!) w ostatnim 
„Głosie“ z 6 listopada b. r.. „Czemu to „Ci Trzej” nie 
uczą u Urszulanek?“ 
Może będzie dość tych cytatów .ze Słowackiego, 
choć ciekawa jest i następna strofa (Ben. P. I, w. 
249—256) (wyd. Kleinera). 


Może zamiast cytatów zabawić Czytelników kil- 
koma zagadkami? Wszystko nawzór „Głosu“: 
(Młódź lubi zagadki !). 

1. Zagadka. 
Między: gimnazjalistami. 

-— Wiesz co, czytałeś w „Głosie“, co tam napi- 
sali na naszego profesora? a 

— Zairzucają mu tam, że ziadł sobie w restauracji 
„Śledzika z monopolką*. 

-— Także zbrodnia! Mnie siostra moja z gimna- 
zjum opowiada, że w stanie, który więcej powinien 
świecić przykładem, niż profesorzy, trafiają się czę- 
sto wypadki, zjadania jeszcze większych zakrapia- 
nych śledzi, 

— Kto? co? gdzie? 

— Nie powiem. Zagadka, 


i 


II. Zagadka. 
Między profesorami. 
— Teraz w Tarnowie w modzie zagadki, Roz- 
wiąż mi następującą: 
„Profesorom dogryzał. $ 
Napluł, potem wylizał“. 
— Niesmaczna! — Nowaczyński? 
— Nie, to na tutejszym Śmietniku! 
-- Aha, myślisz zapewne o jednym 
z wakacyj i drugim z września? 
—- Nie powiem! Zagadka. 


s 


„Głosie 


IM. Zagadka. 
(Jeszcze między uczniami). 

— Patrz, znowu „Głos“ z 6 listopada 1927 przy- 
rzepił się do tych trzech profesorów. Słuchaj, ca 
pisze: 

„Między gimnazjalistami“. i 

„Czemu to „ci trzeĵ“ nie uczą u Urszulanek? 

— Bo tam nie chcieli socjalistów”. — 


— E, stara historia! Powiem ci ciekawszą: 

Tatuś czytał kiedyś w domu list otwarty tych 
profesorów. 

Była właśnie przytem moja kuzynka i opowia- 
dała, że dwa czy trzy lata temu uczył je ksiądz, 
który stracił posadę i znikł... z horyzontu. 

Dlaczego? — Zagadka... 

Na to wmieszała się moja siostra do rozmowy 
i opowiedziała, że tamtego roku miały księdza ka- 
techetę, który razem z tymi trzema profesorami 
przestał uczyć, ale tak nagle, że się z nim nawet 
pożegnać, tak jak z profesorami, nie miały czasu. 

—- Czyżby-i on był „socjalistą“? 

—- Nie wiem. — Zagadka! 


Za trafne rozwiązanie tych zagadek wyznacza 
autor Migawki 3 nagrody, które poda w następnym . 
numerze pisma. 


Kronika. 


Około „Wielkiego Tarnowa". „Wielki Tamów“ 
się robi. Powoli ta jednak idzie i z uporem. Trudno, 
nieodrazu Kraków zbudowano“. Odbywiają się cią- 
głe narady między: Tarnowem a okolicznemi gmi- 
nami, które stawiają ciężkie warunki. Ostatnio ad- 
były się dwa takie posiedzenia w Gumniskach i Rzę- 
dzinie. Obie gminy: się zgodziły na połączenie z Tar- 
nowem, ale Rzędzin stawia za warunek: przedłuże- 
nia linji tramwajowej i budowę 7-klas. szkoły pow- 
szechnej, a Gumniska chcą również tramwaju i prze- 
prowadzenia ulicy. koniecznie z trotoarem. 
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Hołd poległym robotnikom, ofiarom krwawych 
rządów Witosa-Kiernikia, oddała P. P. S. dnia 5 li- 
stopada b. r. Pamięć tragicznie zmarłych uświęcono 
śpiewem i przemową nad grobem, a wieczorem 
uroczystą akłademją, na której przemawiał poseł 
Wolicki, — W uroczystości wzięło udział przeszło 
1000 osób. 

Akcia na rzecz bezdomnych. Sprawa bezdomnych 
jest kwestją palącą i da rozwiązania trudną. Nie 
schodzi cna z.oczu Rady. miejskiej. Ostatniemi czasy 
na ten ceł kończy się dom na Pogwizdowie i prze- 
prowadza adaptacje szeregu baraków wojskowych, 
w których częściowo ulokowano 92 rodzin, liczących 


SŁOWO SD rz E 


400 głów. Wkrótce będzie przeznaczone na żeń cel 
58 mieszkań w, barakach i w: domu na Pogwizdowie. 
To wszystko jednak nie wystarcza. Nędza; mieszka- 
niowa proletarjatu w niaszem mieście jest potworna. 
Świadczy o tem choćby to, że magistratu wpłynęło 
z górą 300 podań o mieszkanie. Sprawę tę rozwią- 
zać będzie mogło miasto dopiera po uzyskaniu 
z Banku Gospodarstwa Kraj. pożyczki inwestycyi- 
nej w wysokoścj 220.000 zł., za które będzie można 
wybudować 19 domów, których plan już sporządzono. 

O usunięcie prochowni. Magistrat stara się usilnie 
o usunięcie prochowni, utrudniającej rozwój miasta. 
Istnieje projekt przeniesienia prochowni do Nowo- 
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Telefon Nr. 465. 


Fortepiany 


Pianina, pisharmonie 


Spłaty długoterminowe! 


Ceny konkurencyjne! 


poleca w wielkim wyborze 
cukry, czekolady, pomadki 
i ciastka własnego wyrobu. 


Poleca 
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Tarnów, ulica Rata ta 


zaopatrzony w wszelkie przy- 
bory kancelaryjne i szkolne. 


Przyjmuje się obrazy do oprawy. 
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poleca 


Malagę hiszpańską 
po cenach umiarkowanych 


poleca 
stępnyc 


Hurtownia win 


kd Juljusz Silbiger i Syn ; 
Plac Katedralny. 


Den! 
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JI Piece kaflowe, kite, PRBI I 
j( | maszynową ręczną i pustą, cè- 

głę ogniotrwałą (szamotową), | © 
dachówkę ciągniętą, tłoczoną _ 

_ lkarpiówkę, dreny w różnych 
_ Eg” wymiarach 7908 


| | 
polecają 
iii po cenach przystęgnych I najlepszej jake i najlepszej jakości 


I| ZAKŁADY CERAMICZNE 
| Władysława Bracha w Tarnowie 
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Komitet Redaltcyjny. 
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Józef Ketz, Tarnów | 
Fabryka konfekcji damskiej 


Sklep detajlicznej sprzedaży: 
Telef. 327. 


wszystkich gatunkach i faso- 
nach według najnowszych mo- 
deli, po cenach nader przy- 


znacznych ulg w spłatach 


Fabryka w nowym. własnym 
budynku (naprzeciw poczty) 


ul. Urszulańska 1. 13. 
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Zjednoczone kopalnie górnośląskie 


ulica Kaczkowskiego I. 7. 


najlepszy węgiel górnaśląski 
oraz węgiel i koks kowalski. 
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Redakter naczełny i odpowiedriałny: pe" Kcezanawski. 
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{ Skolimowskiego 
TARNÓW. 
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dworza, oddalonego od Tarnowa 5 km. Nad tym |= 
projektem obradowała komisja, złożona z przedsta- | 
wicieli starostwa, magistratu i wojskowości. Oby jak 
najprędzej dła dobra miasta tę sprawę przeprowa- 
dzić się udało! 

Poranek kościuszkowski, Dzięki staraniom Tow. | 
ginni. Sokół odbyła, się uroczystość kościuszkowska. 
której program był urozmaicony. Piękne przemó- | 
wienie wygłosił p. Majcher, poczem deklamacia. 
ćwiczenia gimnastyczne i produkcje muzyczne, 

Samobójstwo. Salomon Federgriin, kupiec, cde- 
brał sobie życie przez powieszenie z powddu roz- | 
paczliw'ych stosunków, majątkowych. 

Komu to i na co potrzebne? Dwa dni temu roze- 
szła się po Tarnowie i Krakowie wieść a zabiciu 
Witosa. Podano nawet dokładne szczegóły. Na ca 
i komu potrzebna ta reklama? 

Komunikat. Przychodnia przeciwgruźlicza otwarta 
z dniem I listopada 1927 r. przy miejskim Urzędzie 
Zdrowia w Tarnowie, ul. Wałowa 22. — Godziny 
przyjęć od 12 do 1 w poniedziałki, środy i piątki. 

Czego nie kradną? Dr. E. skradzione rower, któ- 
iego svn. wstąpiwszy na chwilę do sklepu, zostawił 
na ulicy Krakowskiej; wartość 150 zł f 

Spende! Anieli skradziono w! samo południe z mic- 
szkanią na rynku pierzyne, wartości 150 zł. 

P. W P. uczennicy VIII. kl, skradzono w ory- 
ginalny sposób kilka książek, przeważnie dzieł Sien- | 
kiewicza. W czasie nieobecności poszkodowanej 
w domu zgłosiła się jakaś dziewczyna w mundurku 
studerckim i, podawszy się matce, p. P., za kole- 
żankę jei córki, pożyczyła sobie tych książek, aby 
ich już nie zwrócić. 
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Ul. Wałowa 12. Telef. 327. 


płaszcze damskie we 


h, udzielając również 


spłaty. 
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ul. Krakowska 34. 


E $ Wykonuje wszelkie roboty 
256 w zakres krawiectwa wcho- 
(AM dzące z materjałów krajowych 6 
ii zagranicznych, jak również 
z powierzonej mu materji ; 
[7% elegancko i punktualnie żę 
% po cenach nader przystępnych $6 


u; na dogodnych warunkach £ 


Dla P Uczedników 104. zaiaki. 


Browar R. X. Sanguszki 


poleca swoje wyroby: 


Zdrój tarnowski [i 
Piwo bawarskie 
== eer = 


Drukhiom J. Pisza w Tarnowie, pod zarządcm Sł. Sinaootii. 
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Kopalni ETS. 
w Brzeszczach 


otworzyła 


W TARNOWIE 
j przy ulicy Bernardyńskiej liczba 19 


WŁASNY 
SKŁAD WĘGLA 


w którym sprzedaje 
węgiel doborowej 
jakości po cenach 
:x: kopalnianych. :x: 
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| ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
|domić PT. Publiczność, że otworzyłem 


„Filję młyna walcowego z Machowy 

przy ulicy Szpitalnej liczba 6. 

Przyjmuję zboże w każdej ilości 

|za natychmiastową wymianą na mąkę. 

Sprzedaż otrąb po najniższych cenach. 
Obsługa szybka i rzetelna. 

Z poważaniem M. STURM. 


Główna Reprezentacja 


Browaru Okocimskiego 
Karol Dworak w Tarnowie. 


